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J a k  z d o b y w a n o  fu n d u s z e  „F ra m p o lu **?

T r u d n o  było  o i M w i ć
„prośbom' Michalskiego o  „pa&rczką”

Świadek Józef Lewandowski, b .lh r . BranfcUego przez Skarb Pań- on, że pożyczkę dl* Michalskiego
stwa na Wileńszczyźnie nie muzna miała charakternaczelnik j.9 urzędu skarbowego pn 

przejściu na emeryturę, zajmował j było utrzymać gotówki, wotvx czego 
się pośrednictwem przy _ załatwianiu rozpoczął starania, aby należne ple*
spraw podatkowych. Przychodziło 
mu tr łatwo, gdy i. posiadał znajo
mości w tych s łf  ach, a ponadto łą
czyła go przyjaźń z Michalskim.

Przewodniczący: — Czy osobiście 
pan załatwiał te sprawy?

— Począikowo tak. lecz kiedyś 
Michalski zwrócił mi uwagę, że ice- 
hibi „habutow".

— Co to znaczy?
-*■ To oznaczą człowieka, który za

łatwia rudze Interesy.
— Czy adw. Grasberg załatwiał 

sprawy?
— Przychodził często. Był swo

bodny, e-egancki i pewny siebie.

•ZA2YŁE STOSUNKI
Z dalszych zeznań świadka wyni 

ka, że hył on w zażyłych stosun
kach 7 Michalskim- Mówili sobie per 
„ty“ . Kiedyś on prośbę Micnalskte- 
go, Lewandowski podpisał mu wek
sle na 1(1.000 zL oraz postarał się o

rriądze zaliczyć na podatki W  tym 
celu zwrócił sję do swego znajome
go, naczelnika urzęau skarbowego, 
Kurplewskicgo, który wskazał mu o- 
sobę Michalskiego. KurpiewsM o- 
świadczył, ze Michalski może to za
łatwić, lęa jcdnorześnit uprzedzi 
go. że ma zwyczaj zwracania się o 
rotyczKę, więc żeby pieniędzy nie 
dawać, a jeśl dawać —' to niewiele.

MACIUŚ CZY M IAZGA
—  I rzeezyWKcie — mówi Kracz- 

kJericŁ — , P Michalski poprosił 
mnie n pożyczkę. Zgodziłem się i na 
drjwi dzień przyszedł oo mnie jd p. 
Michalskiego, jakiś par. Maciuś, czy 
p. Miazga, któremu, dałem pieniądze, 
a on przyniósł mi weksel.

Przewodniczący; —  ile świadek 
pożyczył Michalskiemu T

—  Pięć, eZy dziesięć tysięcy zło
tych. Michalski jeszcze drugi raz 
zwracał sję o pożyczkę 1 razem wi-

uprzejmosciuwy, acz
kolwiek nie pozbawiona była stron; 
handlowej. Weksle wystawione przez 
Frampol" przyjął do dyskonta Bank 

Zachurtui, jednak wkrótce ję zwrócił 
wobec niemożność ich ściągnięcia. 
Należność od Michalskiego, po prze
prowadzeniu wywiadu, została jako 
beznadziejna spisana na straty.

Pizcwoe.niczacy —  A co mówił 
p. hraczkiewlcz o tej fransikcji?

Świadek: — Był r.itzad owo Inny z

tej transakcji której trudno było od
mówić.

— Dlaczego trudne brio odmówić?
• — Były ró.;ne kwestie poiatkoiye,

była t. zw. kwestia dywanowa, tak, 
że p. Kraczkiewicż uważał, że może 
pożyczki udzielić.

— Czy Krac-7.kie.wicz chodzi do 
ministerstwa?

Tak.
— A w jakich „prawach?
— Przypuszczam, ie  w sprawie 

dywanowej.

W y je żd ża s z na u rlo p ?
Przed w yjazdem  na dw orzec przypom nij sobie:
Czy nie zapomniałeś zahrat pieniędzy?
Czy dobrze zamknąłeś w a lizy?
Czy zawiadom iłeś ABC o  zmianie adresu?
Zdążysz jeszcze j atelefonow ać pod nr. 81833 —  kantor 
A BC . Zm iany adresn bezpłatne.

3 o so b y za b ite , 10 rannych
Gwełtowne burze m d  Pertugolią

L IZ B O N Ą , 9. 5. 
sta ła  p a w ied zon s

P o rtu ga lia  zo- 
w  osta tn ich

B . prezes K o la  Parlam entarnego
F ik . S w l t M M  wystąpił z  „Ozonu”

W ysktąpien4a trw a ją  dalej

dn iach  fa lą  n iezw yk le  jrw a! Łow
n ych  bura. W  ok o licy  m ie jsco w o 
ści M jla fra n co  uderay} w czora j 
w ieczorem  p ioru n  w  g ru p ę  z ło żo 
ny z 13 osób , ran iąc  ciężko 10 
sp ośrod  n ich . N a p o łu d n iu  P ortu  
g a lii zg in ęły  rów n ież  w ciągu  e- 
s ta to ich  dni trzy  o so b y  od uderze 
nia pioruna.

pożyczkę ?.«00 ZL od "p. Dębickiej.! nien jest orifj nacji 20 OłiO z| 
i* . Michalski nie spłacił cało- Przewodniczący: W śledztwie pan 

sci długu, Lewandowski źatychczaa Zl'/r;'-wal ńiaczt!. To Kurpiewski 
jaszcze pizekazuje raty. Również zzv mJ "  zwrócić się do pana, mówiąc, że 
kid żyrantów na weksel w Binku M.rhahkl chce się t  panem zupo*. 
Cukrownictwa. Sam nie cheja* już nac7
żyrowac i zwróci! się o to do współ ~  ^ ie Pamiętam. Przeszedłem 
własciceta „Oazy", Pawłowskiego. Drze/ chorobę.
Również inni urzędnicy żyro wali Mi- Przewodniczący: —  Czym pan się 
chalskiemu weksle, * kisrow -1. udzielając pożyczki?

Przewodniczący: — A cz\ był wy ' rudn,, ml było namówić. Tb
padek. aby Michalski komuś weksle b? ł dyrektor denartameWtu, chciałem 
żyiuwaJ" a«y przyspieszył moją sprawę.

Śwladea, — Takiego wypadku nie — Czy warta tego była ta trans
wam.

Michalski cieszył się wielkim za- 
olaniem i uchodził za człowieka bo
gatego, Miał wysoką pmsję, willę 
poć Warszawą oraz opowiadał o 
„Frampolu*, jako świetnym intere 
sie. do ktoiegp tylko

akcja?
świadek nie daje ńa to odpowie, 

dr.i.
Prokurator: —  Czy te pieniądze 

uważał pan za prezent, czy za-nor 
malną pożyczkę?

Początkowe traktowałem jako
tTz’e t £ ^ ^ y f p S d z e ^ a P 0^  a,e »*>
z b iS a  się będzie Ogromne zyshC'^ \ Adw;  Hech]  : r  ^  ^  

Adwokat: - I  Czy d y r e k t o Ł k o  nrzfdm kow.?
■' ' J raw ę Michał • “  n e‘ 4  kazdym razie ^

pan

przekazując jakąś
skiemu, brosJ go o podpisanie de
cyzji, mówiąc , Jak będziemy wi
sieć, to razem"?

—  To było zwykłe powie-dzeme 
dyr. Koszki, kiedy cos podpisywał

JES3C&E JE3SITA 
AFERA FRAMPOLA

świadek PłodowskJ, dyrektoi Cen 
Irałi Mas^yr Rolniczych, sprzedał dla 
. Fmmpola" za 15(1000 zł. maszyny 
mlynskie. Tranzakcję załatwiał Mia
zga, który wypłacił gblówiką tylko 
.i-500 zł., a na resztę dał weksle z ży
rem Michalskiego, Weksle te długi 
zzas nie były spłacane i dopiero w 
1933 r. dc firmy zwrócił się Darów- 
sła, mówiąc, że chce sanować 
,.Frampol”  i zaproponował układ: za 
całą należność 2.000 zł. gotówka ł 
jakiś dumek „Frampola", lilcład byl 
zawarty w kancelarii adw. Gross- 
kopfa, występującego w imieniu 
„Frampolu . Żadne jednak pieniądze 
z lego układu na rzecz Centrali Ma
szyn nie wplynęiy. Ptodowski kllka-

roTAmiałhyjtf s!ę.

zemnnin świadka budzą powszechną 
wesołość.

TRUDNO BYŁO  
O D M Ó W I Ć

Następnie zim nie świadek Pf«.r 
hauzer, który po F raczkiewiczu objął 
stanowisko generalnego pełnomocni
ka dóbr hr. Branićkiegn. Opowiada

O d p arń  dn i n ie byk) w ystąp ień  
z ..Ć L onu". T ę  ch w ilo w ą  ciszę 
p rzerw ą ! pos. św id z in sk i, b. p rze 
w od n iczą cy  k o ła  p a rlam en tarn e
g o  „O z o n u " . W ystąp ien ie  'e g o  
stan ow i p ow a żn e  u d erzen ie  w  tę 
o rga n izac ję .

P łk . WŁ Ś w id zin sk i je s t  le g io 
nistą, posiada jącym  w szelk ie  o d 
zn aczen ia  b o jo w e . W  leg ion ach  
słu ży ł w  2 p u łk u  U łan ów . P rzed  
w y jśe iem  z w o jsk a  b y ł  dov  odcą  
2 p u łk u  szw o leżerów .

P o  w y jśc iu  z w o jsk a  b y ł  w o je 
w odą  lu be lsk im , a następn ie  in 
sp ek torem  w  M in isterstw ie  spraw  
w ew n ętrzn ych .

P o  p rze jś c iu  ne em ery tu rę  z o 
stał w y b ra n y  d o  S e jm u , gdzie  o d 
grywał: du żą  ro lę , b y ł  bow iem  
p rze w o d n iczą cy m  k om is ji bu dże
tow e j. Z e  stan ow isk a  tego  z r e z y 
gnował p o  w y b o rze  go  na prze 
w od n iczą ceg o  k oła  p a rla m en ta r
nego „O z o n u " . Na stan ow isku  
tym  u s iłow a ł za ch ow a ć n iezależ
n ość .w stosu nku  do k ierow n ictw a  
,O zon u ”  i d la teg o  sp otk a ł się z 

szereg iem  przyk rośc i. M . in . nie 
m óg ł u trzym yw ać bezp ośred n ich  
stosunków ' z n a jw y ższy m i czy n 

nikam i p o lity czn ym i. W  ty ch  w a 
run k ach  n ie u w a ża ł za m ożliw e 
pozostaw ać na sw y m  stan ow isku  
i zgłosił d y m is ję . U sun ięcie  się 
je g o  z p rezesu ry  b y ło  u w ażane 
za k o n se k w e n c je  a k c ji p łk  M le- 
dzińskiego.

Jak  w iad om o, ustąpien ie  p łk . 
Ś w id ziń sk iego  ze stan ow iska  p re 
zesa b y ło  p oczątk iem  n ieza d ow o
len ia  w  k lu b ie , k tóre  p o  paru 
m iesiącach  d o p ro w a d z iło  d c  w y 
stąpienia g ru p y  p os iów  „Ju tra  
P ra cy " . i

M sani sa przez 
kość óf wyklęci

ńz\ś na str. 3-ej

M in . H irota o syfuacii w  A z ji

C z u H U r f ó k  bedz s zamortlouany
gdyby chciał ze rw a ć z  Sow ietam i

T O K IO , S. 5. M in ister spr. zagr. le row a ć  zaostrzen ie  sy tu a c ji tak 
H irota  na k o n fe re n c ji p ra sow e j z d łu g o , ja k  b ęd z ie  to  m oż liw e. 
udziałem  ok o ło  50 k oresp on d en - POMOC SOWIETÓW
tów , k tóra  o d b y ła  się p o  raz p ie r 
w szy  od  pół roku , o d p o w ia d a ł na 
zapytan ia  d o tyczą ce  ak tua ln ych  
zagadnień  p o lity k i za gran iczn ej

M in. H irota  —  zap ytan y, czy  
istn ie ją  gra n ice  c ie rp liw ośc i J a 
pon ii, je ż e li ch od z i o  “ ozw iązan ie  
sp orn ych  sp raw  z S ow ietam i, —- 
o d p ow ied z ia ł: Japon ia  b ęd z ie  to -

DLA CHIN
Zw iązek Sow iecki —  ciągnął 

da le j H irota  —  pon ad  w szelką 
w ą tp liw ość  udziela pom ory w o j
skow ej Chinom w  bardzo znacz
nych rozm iarach, lec : nie tak
w iele , ja k  o cze k iw a ły  C h in y.

, R ząd  C zan g-K ai-S .zek a  —  o -  
św ia d cz y ł da le j H irota  —  w  sp o -

C z a s  s y c ili  i  k a r g
Kapitał zagraniczny w Pol

sce rozporządza dużą ilością 
wiernych sług j pomocników. 
Zajmują oni wysokie i popłat
ne stanowiska w różnych ra

w i  *PrT ie do Mi Jacli n adzorcach  i zarządach Chalskiego, lecz bez sku ku. ., . . , ■' ...„i.
Plenipotent hr. Adama Fbaniektę- rozmaifych spółek akcyjnś „ , 

go, tęgi, postamij- typ ziemianina, pobierają wysokie pensjo, tau- 
Boleslaw Kraczkiewlcz, zeznaje, iż iiemy. Trzeba przyznać, Że 
po wywia-rcren.u Mę^^tnmątkóiy ! ^jarają się odwdzięczyć swo

im chlebodawcom i „odpraco^ 
wać“  otrzymane wynagrodze
nia. Dzięki ich wiernej i żarli
wej pracy, dziesiątki milionów 
złotych płyną z Polski do k ie  
szeni zagranicznego kapitału!

 . , _ , Dziesiątki takich wiernychw pomei-izialek była w Folsce po- . . ' „ , ,, , . ,
goda chłodna i niemal bezchmurna o b c e g  k a p U a łu  spot,^ka
przy słabych wiatrach zachodnich. 'm y  w naszym górnictwie. Pra- 
Nocą w wielu miejscowościach wy 'cują tam oszczędnie, oczywiś- 

przymrozki. i clf w tym zakresie, by rv
b i a ł o M o ć k K o ^ ^  °Ma ôpoisco szczędząc na własnyci- pen- 
tTsch. i td — 6 w Tatrach do 6 st. sjacb i wynagrodzeniach, ale 
w Beskidzie śląskim. : przede wszystkim w tym za-

Przewidywany orzebieg pogody kres:c, by nie robić niepotrzeb-
“ S S  “ r ch  l y r l N i y T o . ^  w

wzrost zaclimurzeula postepający od n'°  polskie, poztiawtone dopij 
zachodu. Temp. ok. 'ls eŁ łwu kapitałów, starzeją się i Łra

W zro s t
zac^i.iiurzenia

Nteco cieplej

cą na zdolności produkcjjnej. I łącznie i jedynie zysk obcego jemy niekiedy ludzi, którzy po
A tj-mczasem zagraniczni ich kapitalisty. Czasami jeden z 
właściciele otrzymują sute dy- takich przedstawicieli obcego 
widendy, pozosławiając pe-1 kapitału, napisze niezręczny 
wien odsetek dla swych wier- list, wtedy z lekkim sercem po
nych przedstawicieli.

Takie wierne słngi obcego 
kapitału są i w przemyśle naf
towym. Opracowują projekty

zbywa sie go obcy kapitalista, 
bo na jego miejsce znajduje 
pięciu innych, gotowych do 
gorliwej pracy na porcję obfi- 

nowyćh ustaw, które mają na cie wykrojonego chleba. 
wieki wieków zapewnić obcej Dla tych przedstawicieli ob-
panowanie w tym przemyśle, cego kapitału, polski robotnik jzdecydowana postawa prze- 
Wierni przedstawiciele obce- jest tylko narzędziem, dają-[szkodziłaby nie jednej brudnej 
go. kapitału w Polsce, używają cym pracę. Nie obchodzi ich aferze, nawet w dzisiejszych 
wszelkich środkow, usiłują oczy wiście ani iDteres materia! [czasach.
przekupywać prasę polską, de- ny polskiego robotnika, a n i1 Czasy panoszenia się obcego 
rr.oralizować urzędników, aby tym hardziej jego interes du-[kapitału w Polsce, dobiegają

trafią pokazać zęby swoim mo 
codawcom. którzy potrafią 
przeciwstawić się ich szkodli
wym dla Polski projektom. 
Niestety, tacy Indzie nałeżą do 
nielicznych wyjątków.

Kapitał zagraniczny żeruje 
na Polsce. Znaczną część winy 
ponoszą również jego polscy 
przedstawiciele. Ich śmiała i

tylko osiągnąć zamierzony cel. chowy. Nie dbają oczy wiście o 
Trudno, muszą pracować dla to. aby uchronić go od bezrobo 
kawałka chleba, a trzeba przy cia. W yrzucają go bez skrupu- 
znać, ie  pracują wiernie i gor- łów na bruk, gdy wchodzi w 
dwie. Igrę możliwość zaoszczędzenia

Mamy takich w iernych paru tysięcy dla „biednego" za 
przedstawicieli obcego kapita- granicznego kapitalisty. Bliż- 
lu w  naszych bankach. Oczy- szy im bowiem jest obcy kapi- 
wiście, nie interes polskiego talista, n-iż polski robotnik, 
gospodarstwa narodowego jest Oczywiście, wśród przedsta- 
dlś nich miarodajny, ale wy- w>c'e.łi obcego kapitału znajdy

kresu. Świadomość tego pano
szenia się, jest w Polsce coraz 
szersza. Niedługo już przyj
dzie czas, że o polskim życm 
gospodarczym decydować bę
dą tylko Polacy. Będzie to jed 
noeześuie czas sądu, kary na 
łych wszystkich, którzy obcym 
pomagali wyzyskiwać własne 
społeczeństwo.

T .  K .

sób  zdecydow any p rzeciw staw ia  
się Japon ii. Czynniki antyjapoń- 
skie, ^frapow ane w  tym rządzie, 
muszą być zniszczone. Na zapy
tanie, co będzie, ‘jeżeli rząd C zaiv  
Kai-Sreka zw róci się di> Japona 
z propozycjam i pokojow ym i, E i- 
rota odpow iedział, iż Japonia po
stanowiła przerw ać kontakt z 
C zang-K ai-Szekiem . P og lą d  J a 
pon ii na tę sp ra w ę jest d osk on a 
le  znany m ocarstw om , k tóre na 
sk u tek  tego n iech ętn ie  p o d ję ły b y  
się pośredn ictw a m ięd zy  Japo-vą 
i C h inam i.

SOWIETY A  C3ANG 
K A I SZEK

H irota  o św ia d czy ł d a le j, ii 
C zang-K ai-Szek  na skutek w ;  - 
darzeń ostatnich czasów zapadł 
tak silnie na zdrowiu, że stracił 
zdolność zdrow ego rozumowania. 
C zang-K si-Szek  obecnie otoczo
ny jest przez kom unistów  i n i'’ 
może uw olnić się od  ich straży i 
w p ły w ó w . M in H iro ia  p rzew id u 
je , że C zang-K a.-Szek  będzie za
m ordow any przez kom unistów , 
je ż e li b ęd z ie  chcrał w yrw a ć się 
z p od  ich  op iek i.

Sm ykała
ułfisksw  ony

Pan Prezydent R. P. po pow ro 
cłe z Centralnego Okręgu P rze
m ysłow ego rozpatrzył sprawę 
Brunona Sm ykały, skazanego 
przez w ojskow y sąd doraźny w 
K rakow ie na karę śm ierci przez 
rozstrzelanie. P. Prezydent R. F. 
skorzystał z prawa łaski, zam ie
niając Sm ykele karę śmierci n 
dożyw otnie więzienie.


